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MRi rokownń poIsMafiskich.
Równy stosunek Rady Portu. — Policja portowa. — Zwycięstwo w sporach celnych. — Wolność

i swoboda obywateli polskich. — Zniesienie wszelkich ograniczeń.
Warszawa, 14. 7. (PA T.) Wyniki trzy­

dniowych rokowań polsko-gdańskich przy 
udziale Wysokiego Komisarza Mac Don- 
nelia i wyznaczonych członków sekre­
tariatu Ligi ujęte zostały w obszerną opin- 
ję, którą na podstawie .przebiegu rokowań 
opracował sekretarjat Ligi Narodów raz 
z Wysokim Komisarzem, a którą na ostat- 
niem posiedzeniu w środę odczytał czło­
nek sekretarjatu Ligi Cojban. Opinja ta 
zajmuje się całokształtem spraw polsko- 
gdańskich. W  sprawie rady portu mówi 
opinja, iż stosunek je j do Gdańska po­
winien być ten sam co i do Polski, aż do 
chwili zawarcia umowy finansowej koszta

związane z czynnościami rady portu po­
noszą obie strony po połowie. Rada portu 
ma prawo posiadania osobnej, zupełnie 
niezależnej od gdańskiej, policji, którą 
Gdańsk jej odstąpi wyłącznie na je j cele 
na podstawie kontraktu, a którą następnie 
rada portu może zmienić i uzupełnić, jako 
odrębny swój organ, objęty budżetem 
rady. W wypadkach pozwania sądowego 
Rady Portu sądy polskie są kompetentne 
na równi z sądami gdańskimi. W toczą­
cym się oddawną sporze w sprawie admi­
nistracji Wisły zaleca się Radzie Portu 
aby oddała tą administrację Polsce. W 
sprawie zaciągania pożyczek przez Radę

Portu, które obciążałyby także Polskę 
oraz w sprawie sprzedaży gruntów przez 
Radę Portu decyzja Wysokiego Komisa­

rza została w zawieszeniu. W sprawie 
zarządzeń celnych wszystkie przedsta­
wione przez Polskę żądania przyjęto. Do 
ustawodawstwa celnego zalicza się wy­
wóz, przewóz, statystyka celna oraz pro­
cedura celna i równocześnie uznaje się, 
iż wszystkie ustawy i rozporządzenia 
państwa polskiego w tej mierze obowią­
zują także automatycznie i na terytorjum 
gdańskiem. Gdańscy urzędnicy celni pod­
legają bezpośrednio celnym władzom pol­
skim i bezwzględnie stosować się muszą

do, ich rozkazów. Tylko mianowanie urzę­
dników celnych w Gdańsku pozostawio­
no, jak dotychczas władzom miasta. W. 
sprawie praw obywateli polskich na ob­
szarze W . M. Gdańska wypowiedziano 
zasadę, zmierzającą do uchylenia dotych­
czasowych ograniczeń i utrudnień stoso­
wanych wobec obywateli polskich. Szcze 
gólnie podkreślono wolność handlu za­
razem wypowiedziano się przeciwko 
wszelkiej akcji antypolskiej na obszarze 
Gdańska. Prócz tego opinja zajmuje się 
szeroko innemi poszczególnemi sprawami 
sporneini, w których również uwzględnio­
no szereg żądań Polski.

Usuń ¡a p. Pluciński o rokowaniach
gfllNKklClL

Wrażenie noty ministra Seydy.—Trudności znikną stopniowo.
Genewa. (AW.) Wobec ukończenia 

układów polsko-gdańskich w Genewie, 
Komisarz Generalny Rzpłitej w Gdańsku, 
p. Pluciński, w wywiadzie z przedstawi­
cielem Agencji Wschodniej oświadczył co 
następuje:

„Dziś, kiedy możłiwy jest rzut oka na 
całość rokowań, mogę ująć swe wraże­
nia ogólne z pracowitych układów ge­
newskich. Pierwszem wrażeniem, jakie 
z nich wyniosłem, jest stwierdzenie
szczerego życzenia Ligi Narodów, aby 
położyć kres ciągłej różnicy zdań mię­
dzy Polską a Gdańskimi. Rada Ligi 
Narodów ujawnia głęboką troskę zaró­
wno dla interesów polskich, jak i Gdań­
ska i nie będzie szczędzić wysiłków, aże-. 
by dać pełne zadośćuczynienie żądaniom 
Polski. Powtóre stwierdzić należy, iż 
nota p. ministra Seydy, mająca poza so­
bą jednomyślne stanowisko Sejmu i Se­
natu, wywarła bardzo silne wrażenie na 
członkach Rady Ligi Narodów tak, H  

atmosfera obrad genewskich była dla nas 
zwłaszcza podczas ostatnich dni, nader 
przychylna. Współpraca rzeczoznawców 
Ligi Narodów była ze wszech miar cen­
na i przyczyniła się do ustalenia prowi­
zorycznego stanu rzeczy naogół zada­
w ala jącego . Wystarczy powiedzieć, iż 
Rada Ligi przyjęła w większości spraw 
polski punkt widzenia i wysłuchała z wy­
raźną życzliwością szczegółowych wy­
jaśnień, złożonych przez delegatów poł-

W Warszawie 
Dolar 110,500 

Marki (niem.) 0,40

W Gflotisku 
225,000 

(po!.) 162,00

skich. Po dokładnem zbadaniu cało­
kształtu problemu polsko -  gdańskiego, 
ostatnie układy pozwoliły wypracować 
dyrektywy ogólne, jako podstawę nowych 
układów, które rozpoczną się w najbliż­
szym czasie, albo w Gdańsku albo w 
Warszawie.

Na wypadek, gdyby te rokowania nie 
doprowadziły do porozumienia, Rada 
Ligi Narodów rozpatrzy ponownie cało­
kształt problemu gdańskiego podczas 
nabliższej sesji w Genewie w końcu sier­
pnia r. b. W każdym razie można 
stwierdzić, iż tym razem chodzi o  zli­
kwidowanie tarć polsko-gdańskich w taki 
sposób, aby wszelkie zarzuty Polski o- 
trzymały zadośćuczynienie.

Co się tyczy osobistego zdania odno­
śnie rezultatów układów genewskich, to 
chciałbym zwrócić uwagę na fakt, iż 
sprawozdanie p. Quinonesa de Leon sta­
nowi jakby odpowiedź na notę p. ministra 
Seydy i daje nam gwarancję, iż problem 
gdański zbliża się do fazy końcowej to 
znaczy, iż decyzję w zagadnieniu polsko- 
gdańskini, będą oparte ściśle na traktacie 
Wersalskim i zgodne z konwencją pary­
ską, jak również odpowiadać będą ko- 
niecznościom ekonomicznym Polski. W  
każdym razie taka jest opinja Rady Ligi 
Narodów i generalnego sekretarjatu Ligi 
Narodów . Mamy również prawo żywić 
nadzieję, iż trudności, jakie napotyka dziś 
Polska w Gdańsku, znikną stopniowo, po­
nieważ wchodzimy na drogę likwidacji 
sporów, co powinno bezwarunkowo do­
prowadzić do rezultatów pozytywnych i 
przyczynić się do rozwoju ekspansji i po­
tęgi ekonomicznej Polski.

l i  nagroda za s t i i w p i  
Edriiardta.

Berlin, 14. 7. (AW .) Na uchwycenie 
zbiegłego kapitana marynarki niemieckiej 
Erhardta wyznaczył prokurator 25 miljo- 
nów mk. Kwestja zasadnicza sprawy jego 
ucieczki polega na tern, czy chodzi o u- 
wolnienie uwięzionego przez organizacje 
prawicowe i uchronienie go przed proce­
sem, czy też ucieczka jego stanowi sygnał 
do przewrotu prawicowego w Niemczech. 
W każdym razie w kołach politycznych 
panuje wielkie zaniepokojenie.

Krwawe stania w i n a c l i i i .
Monachjum, 14. 7. (AW .) W Monach- 

jum odbywa się obecnie zjazd t. zw. dru­
żyn gimnastycznych. Zjazd ten opanowa­
ny jest w zupełności przeź Hittlerowców. 
W  ciągu dzisiejszego dnia doszło do starć 
z policją, wskutek czego dokonano licz­
nych aresztowań. Kilkadziesiąt osób jest 
jest rannych. Starcia trwały kilka godzin. 
W  mieście panuje największe zaniepoko­
jenie. Bardzo być może, że to jest po­
czątek przewrotu prawicowego.

Berlin. 15 7. (AW ). Rząd pruski 
postanowił mianować nowym naczel­
nym prezesem śląskim na m iejsce B itty  
dotychczasowego prezesa regencji 
kwidzyńskiej, P roske‘go. Śląski w y­
dział prowincjonalny wybór ten po­
twierdził.

Proske jest członkiem niemieckiego 
centrum, rzekomo pochodzenia śląs­
kiego i był dawniej burmistrzem w  R a ­
ciborzu. Istnieje zamiar połączenia 
naczelnej prezesury i prezesury regen­
cyjnej opolskiej w jednym reku.

U i z y M  święta francuskiego.
W arszaw a, 15 7. (AW ). W czoraj z 

okazji święta narodowego francuskiego 
odbyła się w Resursie Obyw atelskiej 
uroczysta akademja, urządzona przez 
Zjednoczenie Polskich Stowarzyszeń. 
Na uroczystości obecny był poseł fran­
cuski w W arszaw ie Panafieu, gen. Du- 
pont, gen. Szeptycki i min. Głąbiński w 
zastępstwie nieobecnego prezesa mini­
strów W itosa. Po zagajeniu posiedze­
nia przez hr. Adama Zamoyskiego, po­
seł Stroński określił dzieje przyjaźni 
polsko-francuskiej, stwierdzając, źe 
Polska zawsze życzliwie śledziła bieg 
polityki francuskej nacechowanej wiel­
ką trzeźwością i dążeniem do pokoju. 
Nawet sojusz franko-rosyjski okazał 
się w skutkach szczęśliwym. Dzisiaj 
Francja walczy o zrealizowanie trakta­
tu wersalskiego i w tej walce Polska 
będzie wierną sojuszniczką. Na zakoń­
czenie poseł francuski w yraził serde­
czne podziękowanie z>a objaw y szcze­
rej życzliwości Polski. Święto 14 lipca 
obchodzono uroczyście w całym kraju. 
W  Katowicach połączono uroczystość 
tę z uroczystością rocznicy bitw y pod 
Grunwaldem.

Iładzwyaajoi o frta j w Polsce.
W arszawa, 15 7. (AW ). W obec prze­

widywanej nadwyżki zbiorów w  roku 
bieżącym „Gazeta W arszaw ska“ za­
stanawia się nad dalszem użytkowa­
niem tej nadwyżki. Koniecznem jest 
ustanowienie takiego systemu eksportu 
produktów rolnych, aby zabezpieczyć 
rolników w otrzymaniu nawozów 
sztucznych i maszyn rolniczych, nle- 
wyrabianych w  kraju ze względu na 
konieczność powrotu do gospodarki in­
tensywnej. ,

Związek Handlowców w Poznaniu, 
we Pracowników Handlowych Prze­
mysłowych 1 Biurowych. Biuro 
znajduje się w gimnazjum polskiem, pokój 
30 I czynne jest od 6 — 8 wieczorem.
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„Mercute de France4* o polskie) większości. — Charaktery­
styka p. Seydy. — Perlinax w „Echo de Paris“ pochwala 
większość polską, gani pana Piłsudskiego i atakuje pana 
de Panafieu. — Pp. A. Au far d i Poncour leją Izy nad Polską.

Inne głosy.
Do głosów prasy francuskiej o nowym 

rządzie polskim, dorzucić dziś można sze­
reg opinji nowych.

W ostatnim zeszycie „Mercure de Fran­
ce“ p. R. de Brou poświęca doskonały ar­
tykuł o „dojściu władzy w Polsce rządu 
większości narodowej“. Stwierdza, że 
obalenie gabinetu gen. Sikorskiego i ob­
jęcie rządów przez blok Ch. zw. jedn. 
Nar. i „Piasta“ jest wypadkiem bardzo do­
niosłym, którego nie sposób jest porównać 
ze zwykłą zmianą portfeli ministerialnych. 
Autor maluje sytuację parlamentarną w 
Polsce za czasów p. Piłsudskiego, kiedy 
to „stronnictwa prawicowe zmuszone by­
ły bronić ustroju parlamentarnego“ i wyją 
śnią, jak dzięki pozyskaniu na rzecz rządu 
większości polskiej p. Witosa położono 
kres tej paradoksalnej sytuacji. Pan de 
Brou konkluduje, że w Pcćsce zaszła pra­
wdziwa „pokojowa rewolucja“, którą par­
lamentaryzm polski skieruje na drogę sze­
rokiego rozwoju i zdrowej ewolucji.

P. de Brou omawia następnie „expose“ 
p. Marjana Seydy w komisjach parlamen­
tarnych i tak je ocenia:

P. Seyda przedstawił klasyczny obraz 
zasadniczych problemów polityki polskiej 
Nie będąc świeżo nawróconym, ale proia- 
gonistą tej polityki, którą będzie realizo­
wał, p. Seyda mógł się obejść bez formu­
łek emiatycznych i wyrażeń górnolotnych. 
W jego wykładzie wszystkie problemy są 
ułożone według ich znaczenia i są z sobą 
powiązane niezrównanem poczuciem war­
tości politycznych, w  bliskiej przyszłości 
zobaczymy, czy p. Seyda posiada również 
w fym samym stopnia niesłychanie deli­
katną sztukę operowania płynnemi rzeczy- 
wistośdami polityki międzynarodowej, a 
przedewszysflriem sztukę operowania łudź 
mi, t. }. posiłkowania się ich zaletami, a 
czasem i wadami. Ale już dziś możemy 
być pewni, że p. Seyda nie pomyli się co 
do zasadniczej* Ińiji politycznej, jakiej się 
trzymać należy i że nie przestanie służyć 
swej ojczyźnie swem wielkiem sercem i 
umysłem wybitnie oświeconym.

Prządźmy teraz do znamiennego arty­
kułu. jaM publicysta używający pseudo­
nimu Pertinax poświęcił rządowi więk­
szości polskiej na łamach „Echo de Parish 
z przed paru dni. Autor omawia „donio­
słe odwrócenie się dominujących wpły­
wów politycznych, jakie dokonało się w 
Polsce w kwietniu“. Pertinax sympatycz­
nie bardzo ocenia dwie interwencje p. 
Seydy w komisjach spraw zagranicznych 
obu Izb i zauważa, iż „wiekiem zadaniem 
dyplomacji polskiej jest faworyzować, o d ' 
Bałtyku aż do Bałkanów, stworzenie ligi 
państw odbudowanych lub powiększo­
nych przez zwycięstwo sojuszników nad 
Niemcami, a którym to państwem zagraża 
ciągle konspiracja pangermanistyczna“.

Zarzuca też Pertinax p. Piłsudskiemu, 
że ,.il était, de pen see, complaisant aux 
Empires Centraux“. Nakonïec publicysta

francuski wcale niedwuznacznie atakuje 
posła francuskiego w Warszawie, który 
„za daleko się zapędził na ścieżkach Mar­
szałka Piłsudskiego“. Zarzuca mu nawet, 
że „nie utrzymuje stosunków osobistych z 
nowym ministrem spraw zagranicznych“ 
i zapytuje się, „czy można to tolerować?“ 
Nie wiemy oczywiście czy i w jakim sto­
pniu ma Pertinax słuszność- Notujemy 
tylko jego głos z obowiązku dziennikar­
skiego.

Podkreślać też wypada bardzo dobrą 
charakterystykę sytuacji politycznej w 

•Połsee, jaką podała na łamach katolickiej 
Croix“ p. Jadwiga Zaremba, która jest 

stałą polską korespondentką tego pisma. 
Pp. Leopold Marcellin na lamach „Echo 
National“ i Edmund Laskine na łamach 
„République Française“ przychylne bardzo 
dali oceny „expose“ p. Seydy w komisji 
spraw zagranicznych Izby, choć ten ostat­
ni publicysta poczynił pewne rezerwy od­
nośnie stosunków polsko-czeskich. Wy­
raża mianowicie żal, że pan Seyda poru­
szył sprawę mniejszości polskich w Cie- 
szyńskiem.

Zasuszony mól książkowy, ktÓTy lubi 
jednakże deklamować o prawach czło­
wieka i o rewolucji — wymieniłem pro­
fesora A. Aulard‘a — umieścił na łamach 
..Quotidien'a“ (nowego dziennika lewico­
wego, który jest lansowany z ogromnymi 
wysiłkami materjalnymi) artykuł p. t. „Re­
akcja i antysemityzm w Polsce“. Oburza 
sie głównie na to, że Polska chce zapro­
wadzić na swoich uniwersytetach „nume- 
rus clausus“. Życzy polskim „demokra­
tom“ z Polskiej Ligi Praw Człowieka aby 
jaknajprędzej obalili obecny rząd „fana­
tyzmu i reakcji, które podnoszą głowę w 
Polsce“ ? aby ustanowili „ustrój wolności 
i równości“, bo „tylko od szczerej demo­
kratyzacji zależy przyszłość Polski (?) a 
zatem i Europy całej“

Podobne łzy krokodyle leje rćwn*eż nad 
losem Polski „salonowy socjalista“ p. Paul 
Boncour, który jest (dodajmy to nawiar 
sem największym rzekomo „polonofilem“ 
wśród socjalistów francuskich. Otóż na­
wet on pisze w radykalnym ,«Petit Pro­
vençal V ‘ wychodzącym w Marsylji:

Biedna Polska! zmartwychwstać ma to 
tylko, aby z powrotem wpaść pod jarzmo 
reakqi! Uniknąć „szagi“ nauczyciela pru­
skiego i .Jknuta“ rosyjskiego żandarma po 
to tylko, aby byćprowadzoną szablą milt- 
tarystów i kropidłem księży! To ciężki 
los... Nowa Polska jest państwem kra­
chem. Ludy sąsiednie jeszcze się nie po­
godziły z jej zmartwychwstaniem. A anty 
semityzm, wściekły nacjonalizm i imperia­
lizm bynajmniej roli Polski nie wzmocnią.

P. Paul Boncour kończy wycieczką 
przeciwko Blokowi narodowemu francu­
skiemu, którego oskarża o popieranie 
intryg „polskiej reakcji“ .

K. Smogorzewski.

Z Rosjo i o Rosji.
Pożar małego teatru. — Kostnica rosyjska. — 29 osób 

rozstrzelanych. — Potworna para morderców.
Niedawno spłonęła w Petersburgu 

dawna opera carska „M aryjski T eatr“, 
a teraz donoszą gazety o pożarze, któ­
ry  zniszczył M ały T eatr. Ogień wy­
buchnął za sceną, a rozszerzając się z 
niezwykłą szybkością, zniszczył cenne 
dekoracje i garderoby, część zaś wi­
downi ocalała. Szkody są  znaczne. 
W  teatrze występowała trupa rosy j­
ska pod dyrekcją znanego aktora Mo- 
uacbowa. Spalony teatr należał swe­
go czasu do najwybitniejszych scen 
rosyjskich, a na jego deskach ukazy­
w ały  się utwory najznaczniejszych 
pisarzy. Kierownikiem teatru był da­
wniej Suworin. wydawca „Ńowoje 
IWremja“- P o przewrocie, prowadzą­
cy naówczas już teatr syn Suworina, 
uciekł do Bialogrodu, gdzie wydaje da­
le j „Nowoje W rem ja“, a  komisarz dla 
spraw oświatowych unarodowił teatr. 
Z początku wystawiano tam rewolu­
cyjne i pro-'agadvstvrzne sztuki, ale z 
tża  cni pcl tyka znikła ze jfteryy i u-

stąpiła miejsca dziełom dawnych i 
współczesnych dramaturgów rosyj­
skich.

* *A

W ięzienie na Łubiance w Moskwie
śmiało nazwać można kostnicą lub 
cmentarzem. W ięzienie to nie podle­
ga komisariatowi sprawiedliwości, ale 
G. U. P . (głównemu urzędowi polity­
cznemu), t. j. dawnej Czerczw yczajce. 
W ystarczy nieraz proste anonimowe 
doniesienie, by  niewinny zupełnie czło­
wiek dostał się w szpony agentów C. 
U. P . Zbrodniarzem politycznym w 
Rosji sow ieckiej jest każdy nie uznają­
cy rządów sowieckich.

Obecnie w więzieniu znajduje się 
15300 osób. Polityczni zbrodniarze, 
szeregujący się z pośród duchownych«, 
przenoszeni są do monasteru Andron- 
jew skiego. 60 procent uwięzionych to 
rofcom cy. chłopi i  żołnierz« ca&rwonęj

arm ji, reszta —  inteligencja. Straże 
pilnujące więźniów poi. stanowią rodzaj 
łegji złożonej z obcych przybyszów : 
Łotyszów  i Chińczyków. Dozór nad 
więźniami jest nadzwyczaj ostry, 
książki, korespondencja, odwiedziny 
krewnych są raz ną zawsze surowo 
wzbronione. Za najmniejsze przewi­
nienie zamykają więźnia do ciemnej 
celi. B icie aresztantów jest na po­
rządku dziennym. Dozorcy pastwią się 
nad więźniami przy każdej sposobnoś­
ci. Pretekstem  jest drobnostka, jak 
nieposprzątanie celi, lub nie przyjęcie 
jadła, składającego się z wstrętnych 
odpadków. Z powodu przepełnienia 
więzienia, w jednej celi skupiają się 
pięć osób. co przy zresztą niemożli­
wych hygienicznych stosunkach przy­
czynia się do śmiertelności między u- 
więzionymi. 30 procent umiera na su­
choty. Je s t wprawdzie na Łubiance 
szpital na 20 łóżek, ale traktowanie 
tam chorych nie daje się poprostu opi­
sać. Lekarskie odwiedziny odbywają 
się pod asystą komendanta t patrolu 
wojskowego, lekarstw wcale niema. 
O opatrunkach nikt nie myśli. Poło­
żenie więźniów pogarsza okoliczność, 
źe stra-ż, otrzymująca dwa razy dzien­
nie wódkę, jest prawie zawsze pijana. 
W iększość więźniów nie opuszcza ni­
gdy za życia Łubianki. Szkodliwi prze­
ciwnicy bolszewickiego systemu staja 
się nieszkodliwi po egzekucji w podzie­
miach. W  podziemiach znajduje sie 
stara kostnica, gdzie strzelają do nie­
szczęśliwych. Po nocnej egzekucji w 
tajemnicy wynoszą trupy na Chodyn- 
kę i tam je  zagrzebują. równając zie­
mię. by nie pozostawić śladów. U- 
ważan? za bardziej niebezpiecznych, 
więźniowie polityczni rnuszą po 
śmierci z reki Czeki wędrować aż nu 
Północny Kaukaz. W  ten sposób zgi­
nęło niedawno 20 robotników, podej­
rzanych o spisek na życie Zinowjewa 
W  kostnicy Łubianki zginał także sę- 
d rw y  arcybiskup Benjamin.

« *

Urzędowa R os;a  Sowiecka nie kryje 
się bynajmniej z tern. że wszelkie ant*- 
sowieckie zapędy krwawym stłum* 
terrorem. Pism a sowieckie donoszą, 
że wzmógł się ostatecznie ruch kontr­
rewolucyjny i że organizacje antibol- 
szew itkie rozwijają obecnie gorącz­
kową działalność. Według sprawo­
zdań prasy sow ieckiej członkowie tych 
organizacyj w całym kraju, zwłaszcza 
na wsi starają się podburzyć ludność 
prieciw  obecnemu rządow i Pisma 
sow ieckie przyznają się, że miedzy 
tymi buntownikami są i urzędnicy rań- 
stwf w*. Rząd sowiecki kazał ó .  IJ. P. 
aresztow ać tych nieprzyjaciół Sow ie­
tów i staw iać ich przed Sąg Kolegjiirn 
W ojskowego. W  Kóiegjum tym kary 
wymierzają na podstawie praw w oj­
skowych. W yroki zapadają szybko.

— Ostrzeżenie kupców polskich przed gdań­
ską firmą: „Maks Duwensee“. Izba przemysło­
wo-handlowa w Tontnfn podaje —  jak dorios: 
„Słowo Pom.“ — poniżej dosłowną treść I sto, 
otrzymanego w dniu 11 b. m. od właścicielki 
jednej z zarejestrowanych firm okręgu, celem 
ostrzeżenia pp. kupców przed ewentl. naw.aza- 
niem stosunków handlowych z odnośną firmą 
gdańską:

„Sprzedałam przez mego kierów» ka p. K B. 
kilka wagonów słomy hrmie Maks Duwensee,, 
Gdańsk, Mausegasse 7. Dnia 6 czerwca rb. 
był p. B. w Gdańsku i wypożyczył od Du­
wenseego kilka planów do pokrycia słomy. 
Dziesięć dni później był p. B. znowu w Gdań­
sku. Brat Duwenseego zatrzymał go na ulicy 
i pytał się, gdzie pozostały opony. Gdy p. B_ 
mu odpow.edział, że oddal opony mojej firmie 
i oprócz tego zwrócił mu uwagę ita to, że je 
dopiero 10 dni temu odebrał, wypraszając 
sobie zarazem bezczelny ton Duwenseego, kazał 
go tenże przez policjanta aresztować. Ponie­
waż p. B. jednak stale żądał zaprowadzenia go 
do prezydjum po! cji, policjant, który, jak 
wszyscy urzędnicy gdańscy systematycznie 
nienawidzi wszystko co polskie, włożył mti 
więzy. Tak musiał p. B. 48 godzin siedzieć w 
więzieniu, aż go sędzia śledczy uzna! za nie­
winnego i 7. więzienia wypuśejł. Chciałahym 
jeszcze zaznaczyć, źe wspólnik Duwenseego, 
niejakiś Böttcher, po wypuszczeniu p. B. 
przedsiębrał wszelk e kroki, by przeprowadzić 
powtórne zaaresztowanie. Böttcher poza tem 
uijgwal wyrazów jak polska Świnia i t. p.“

nie ma od nich apelacji a wykonanie 
wyroku następuje natychmiast po ogłcM 
szeniu. Według relacyj urzędowych 
na mocy wyroków tego sądu w dniach 
ostatnich rozstrzelono 29 osób. Roz­
strzelani należeli do organizacji, ma­
jące j w programie obalenie obecnego 
rządu i rozdawali pisma i broszury 
przeciw systemowi sowieckiemu, agi­
tując na rzecz republiki narodu, rzą­
dzonej przez es-erów . Dotychczas u- 
więziono w tej sprawie 50 osób a  Ko­
legium W ojskow e skazało 122 osób na . 
różne ciężkie kary, resztę uniewinnię- "  
no. Między skazanymi znajdują się 
członkowie komunistycznych stowa­
rzyszeń i żołnierzy czerwonej airm.fi.

Rząd Sow ietów ogłosił przestrogę do 
ludności, w której żąda wydania kontr­
rewolucjonistów w ręce władz. Osoby, 
które takich „nieprzyjaciół ludu“ bro­
nią lub udzielają im schroniska, będą 
pociągnięte do odpowiedzialności i 
przed Sąd Kolegjum W ojskow ego po­
stawione. Między agitatorami oprócz 
osób z inteligencji znajdują się robot­
nicy, rzemieślnicy i żołnierze.

* 4*

W  Moskwie niedawno staw ał przed 
sądem woźnica Komarow wraz z swa 
żoną Zoiją. obole oskarżeni o morder­
stwo 33 osób- Począw szy od marca r. 
1921 aż do czasów ostatnich znajdo­
wano -a  ulicach Moskwy, łub wycią­
gano z wody trupy, zaszyte w wor­
kach ze związaneml nogamh z rana­
mi zadanemu tępeni narzędziem na 
głowach. Jasna było rzeczą, że mor­
dercą. lub też mordercami tych wszy­
stkich byłv te same zawsze osoby. 
Zamordowani byli to przeważnie lu­
dzie, którzy w yszedłszy po zakupy, 
m idi przv sobie większą sume pienię­
dzy. W  końcu przypadkiem p jd e j- 
rzerńe padło r.a Komarowa i jego żonę. 4 
a dokonana rewizja wykazała trupa 
zamordowanego człowieka, którego 
mordercy nie zdołali uprzątnąć. O- 
skarżeni przyznali się do winy i z nie­
bywałym cynizmem opisywali wyko­
nanie morderstw. Jedynym motywem 
była chciwość, chęć zdobycia ubrania 
i pieniędzy ofiar. Komarow chciał się 
także przedstawić jako mściciel skrzy­
wdzonej ludzkości. Mordował rzeko­
mo, by świat oczyścić z oszustów i 
próżuiaków. Z żalem opowiada, źe -  
m'ędzy jego ofiarami by ły  tylko dwie 
kobiety, a nie było ani jednego popa.
W  mieszkaniu jego było jednak pełno 
świętych ikon I świeciła się lampka 
przed obrazami, a pono z popami, któ­
rzy u niego w domu odprawiali mole- 
bieny. upijał się potem bez pamięci. 
Gdy mu zarzucono, że mordował po­
mimo sw ej pobożności, dowodził, że 
Bóg mordercy przebaczy, o ile się dużo 
modli. Komarowa i jego żonę za są- " 
dzono na karę śm ierci przez rozstrze­
lanie.

Oryginał listu powyższego, podpisanego 
w miejsce przysięgi przez świadka, potwierdza­
jącego zgodność podanych faktów z rzeczy- 
w:stoŚc:ą, znajduje się w  biurze Izby. *

—- Nowe znaczki poezlOwe. Ministerjum poczt 
i telegrafów komunikuje, że w ostatnich dn ach 
\vypnszc20no nowe znaczki pocztowe opłaty i 
dopłaty w następujących wartościach: opłaty 
1000- j 2iJ00-markowwe i — dopłaty po 200, 
500, 1000 i 2000-marfcowe. Nadto dla uczczenia 
pamięci M kołaja-Kopern ka minister jum poczt 
i telegrafów wydało znaczek pocztowy opłaty 
1000 marek wartości Rysunek zuaczka poczto­
wego przedstawia podobiznę Kopernika w owa­
lu, ozdobionym liśćmi lauroweml z napisem 
„Kopem k". Znaczka tego należy używać prze. 
dewszystkem do opłat korespondencji zagra­
nicznej. Znaczki łe niestety dotąd jeszcze nie 
pojawiły się w tut. Urzędach pocztowych.

— Dzierżawy kolejowych bufetów, fcyzjemi 
itp. dla inwalidów Wojennych. Pomorski Urząd 
Wojewódzki (Wydział Pracy i Opieki Społecz­
nej) podaje do wiadomości co następuje:

Minister stwo Kolej i Żelaznych poleciło Dyrek­
cjom Kolejowym, by przy dzierżawach fryzjerni, 
przechował»' bagażu na stacjach kolejowych z 
póśród kandydatów, ubiegających się o dzierża­
wę wspomnianych przedsiębiorstw, uwzględnia­
ły również inwalidów wojennych, uprawnionych 
do zaopatrzenia ze strony państwa z  tytułu 
ustawy z dnia 18. 3. 1921 roku j  zdemobilizo­
wanych wojskowych, przyczem przy fryzjer- 
niach miarodajną być musi fachowość kandyi 
data.

Również Ministerstwo Koleji Żelaznych pole­
ciło Dyrekcjom Kolejowym zawiadamiać Urzę­
dy Wojewódzkie, Wydz:ały Pracy i Opieki Spo­
łecznej, o każdym przetargu na dzierżawę re­
stauracji względnie bufetów kolejowych.
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O każdym przetargu na dzierżawę rzeczonych 
przedsiębiorstw zarobkowych powiadomi Po­
morski Urząd Wojewódzki (Wydział Pracy i 
Opieki Społecznej) ogół interesowanych inwar- 
idów wojennych przez odpowiednie ogłoszenie 
w prasie pomorskiej.
.. — Jastarnia, pow. pucki. (Nowa placówka 
polska.) W ostatnich dniach czerwca br. odbyło 
się tu poświęcenie wędzarni ryb pod nazwą ,,Ju­
trzenka“, jaką wybudowano staraniem w ostat­
nich miesiącach założonej w tym celu spółdziel­
ni. Poświęcenia dokonał miejscowy proboszcz 
ks . Stefański- w obecności przedstawicieli 
władz rządowych i samorządowych. Obecni 

-fcyli w imieniu starosty puckiego sekretarz p. 
Ostynowicz, w imieniu Pom. Izby Rolniczej p. 
Jeżewski oraz jeden dalszy delegat w imieniu 
Morskiego Urzędu Rybackiego z Wejherowa. 
Oprócz wymienionych brał udział w uroczysto­
ści gen. Jung) któremu miejscowi rybacy zgoto­
wali bardzo serdeczne powitanie.

Uroczystość zakończono obiadem i zabawą 
taneczną w ubikacjach wędzarni według pro­
jektu i dotychczasowych rozmiarów jednej z 
największych w Polsce. Pracę znajdzie w niej 
bowiem około 300 osób. Nowej placówce pol­
skiej Szczęść Boże!
‘ — Wejherowo. (Etap emigracyjny.) „Gaz. 
Kaszubska“ donosi, że etap emigracyjny, jak 
obecnie nazwano urząd, który zajmuje się wy­
syłką emigrantów za morze, rozpocznie swe 
funkcje w przyszłym tygodniu. Urządzenie obo­
zu jest na ukończeniu i w przyszłym tygodniu 
zawita do nas pierwszy transport em grantów, 
którzy po przebyciu kwarantanny udadzą się na­
stępnie w dalszą drogę. Spodziewać się należy, 
że przez ,,etap emigracyjny“ ruch w kupiectwie 
naszem się ożywi — i na ul cach oglądać bę­
dziemy mogli nowe twarze. Byle tylko nie te 
pejsate z grajcarkami przy uszach....

— Lubawa. (Otwarcie szkoły rolniczej.) W 
porozumieniu z miejscowemi władzami i stowa­
rzyszeniami roiniczemj przystąpiła Pomorska 
Izba Rolnicza do otwarcia nowej placówki oświa 
towej w Byszwałdzie pod Lubawą. Aczkolwiek 
chwilowo z powodu trudnych finansowych sto­
sunków Izby o otwarciu powyższej szkoły nie 
mogło być nawet i mowy, to jednak wskutek 
usilnego domagania się stowarzyszeń rolniczych 
oraz kółek, których wyrazicielem woli by! p. 
wicepatron Lewalski ze Złotowa, zdecydowała 
s ę ostatecznie Izba przystąpić do uruchomienia 
szkoły. — Na razie wydelegowała Izba do Bysz- 
wałdu p. Kiernickiego, nauczyciela szkoły rol­
niczej w Skórczu celem chwilowego zastąpienia 
przyszłego kierownika, pow;erzając mu prowa­
dzenie agend zarządu szkoły oraz zaop:ekowa- 
nie się 160 morgowem gospodarstwem. -— Pod­
kreślić należy jeszcze fakt, że obywatele powia­
tu lubawskiego, widząc trudne położenie Izby w 
sprawie natychmiastowego uruchomienia szkoły, 
zaofiarował na ten cel swoją donaźną pomoc.

Oby przykład ten znalazł wielu naśladowców.
— Działdowo. (Przesiedlenie funkcjonarju- 

szów policji.) Jak się dowiaduje „Głos Po- 
morski'', w ostatnich dniach wyszła uchwała, 
mocą której 12 funkcjonarjuszów policji pow. 
działdowsk ego zostaje przesiedlonych do woje­
wództw wschodnich. Na ich miejsce przy­
chodzą funkcjonariusze policyjni z b. Kongre­
sówki. Najsmutniejszą okolicznością jest fakt, 
iż mający być przesiedleni funkcjonariusze po- 
1'cyjni, pochodzą przeważnie z Pomorza, terenów 
wschodnich nie znają, a przedewszystkiem nie 
mają pozwolenia na nowe stanowiska zabrać 
swoje-rodziny.' Niewiadomo czy funkcjonariu­
sze mając troski materjafne' na głowę z powodu 
utrzymywania dwóch domów, żyjąc -\y ciągłej 
tęsknocie za rodziną, mogą dobrze sprawować 
swe obowiązki, nje znając poza tern właściwo­
ści terenów, na które ich przeniesiono. Sprawą 
powyższą winni się zająć nasi pp. posłowie.

— T0ru|i. (Pogrzeb of:ar katastrofy lotniczej.) 
W i-b. czwartek 12 bm. o godz. 5 po południu 
odbył się tu pogrzeb pilota śp. Józefa Wrzesiń­
skiego oraz majstra mechanika tut. szkoły 
lotniczej Reinolda BSttchęra. Pamięć tak tra­
giczną śmiercą zmarłych uczcili koledzy nad­
zwyczaj pięknie. Orszak żałobny, w którym 
¡Kroczyli reprezentanci tut. korpusu oficerskiego 
z gen. de Latourem i komendantem szkoły pułk. 
Fleurezen na czele, wszyscy uczniowie i grono 
instruktorskie szkoły oraz rodzice i krewni 
zmarłych, prowadził dziekan garnizonowy ks. 
Sienkiewicz; za trumną śp. Bóttchera kroczył 
pastor ewangelicki Heuer. Na cmentarzu garni­
zonowym w kaplicy, gdzie złożono zwłoki śp. 
Wrzesmskiego, przemawiał' ks. dziekan Sienkie­
wicz nad grobem drugiej ofiary pastor Heuer. 
Zwłoki śp. Wrzesińskiego przewiezione zostały 
do Gąsawy pow. żnińskiego (Wielkopolsk.).

Gniezno. W  sprawie kradzieży do­
nosi „Rzeczpospolita“, że w ysiała do 
Gniezna specjalnego korespondenta, 
który pisze co następuje:

W  związku z najfantastyczniejszymi 
pogłoskami, jakie krążyły o kradzieży 
w Archikatedrze gnieźnieńskiej, przy­
byłem tutaj i stwierdziłem na miejscu, 
po zasięgnięciu wiadomości u władz 

śledczych, proboszcza kapituły ks. in­
fułata La u bit za i kościelnego Gazdow­
skiego. co następuje;

„ÜÄZETÄ GDAŃSKA'. '

W  środę rano zwiedzała katedrę 
w ycieczka nauczycieli z Krakowa w 
liczbie około 40 osób. Około godz. 
10-te j rano po zwiedzeniu kaplic udali 
się uczestnicy wycieczki w tow arzy­
stw ie Gozdowskiego do skarbca. Goz- 
dowski twierdzi, że po zwiedzeniu 
skarbca zamknął drzwi i poprowadził 
wycieczkę do innych części katedry. 
Około godz. 11-tej min. 45 poproszony 
przez dwie panie o otwarcie skarbca, 
Gozdowski zauważył w zamku jakieś 
uszkodzenie. W ezwał więc ślusarza, 
który miał zjaw ić się o godz. 2-ej, ale 
przyszedł dopiero o godz. 6-tej. Ślu­
sarz po dłuższej robocie otworzył 
drzwi bardzo silnie zaciśnięte. Koś­
cielny zauważył natychmiast po w ej­
ściu do skarbca brak kosztowności, 
o czem zawiadomił ks. Laubitza. R e­
wizja wykazała brak relikwiarza z gło­
wą św. W ojciecha, 7 złotych kielichów, 
ze złotymi patynam5, srebrnego pozła­
canego kielicha z patyną, brak złotej 
monstrancji wysokiej do 60 cm. wagi 
około 5 kg., wysadzanej około 200 bry­
lantami, szmaragdami, szafirami i ru­
binami. Sam relikwiarz św. W ojciecha 
w złotej puszce był ozdobiony 48 wiel­
kimi szafirami, nieszlifowanymi, częś­
ciowo przedrążonymi, podobnym do u- 
żywanych na amulety.

Sa to skarby o bezcennej wprost 
wartości historycznej, a olbrzymiej re­
alnej. m

Ks. infułat Laubitz oświadczył, że li­
cząc się z możliwością okradzenia 
skarbca, już przed rokiem zabronił 
zwiedzania skarbca. Na liczne jednak 
prośby pielgrzymek z całej Polski zgo­
dził się na zwiedzanie skarbca tylko 
w czasie odprawiania nabożeństwa. 
W ładze policyjne w Gnieźnie mimo 
próśb kapituły nie w ystaw iły poste­
runku przed katedrą. Sam skarbiec, 
mieszczący się w południowej części 
wieży, jest cały wybetonowany i za­
mykany na skomplikowane zamki.

Powiadomione o kradzieży władze 
zarządziły energiczne śledztwo i zam­
knięcie granicy. W szelkie dane wska­
zują, że kradzieży dopuścili się zawo­
dów5 kas5arze. Gozdowskiego, które­
go początkowo aresztowano, zwol­
niono ;c  przeprowadzeniu badań 
przedwstępnych.

Kradzież ta wyw arła niesłychane 
poruszenie i olbrzymie oburzenie na 
świętokradcę.

N. M. P. Szkaplerznej

Wschód słońca o godzinie 3.33 
Zachód o godzinie 7.49 
Wschód księjyca o o. 6.32 r. 
Zachód o godzinie 8,55 w.

* Zniesiony czy nie zniesiony przy­
mus meldowania? Z tutejszego Komi­
sariatu polskiego nadesłano nam kilka 
dni temu zawiadomienie, z którego 
wynikało, że przymus meldowania się 
po przekroczeniu granicy polsko-gdań- 
skiej został zniesiony. Podobne za­
wiadomienie otrzymała i prasa nie- 
mecka. Na podstawie zawiadomienia 
tego podaliśmy odnośną notatkę w  pra­
sie w przeświadczeniu, że skoro Komi- 
sarjat podaje wiadomość o zniesionych 
zakazach, to wiadomość ta jest, żeby 
tak się w yrazić, murowana. Okazuje 
się, że jest inaczej. Jeszcze w sobotę 
władze polskie w Tczew ie stosowały 
po dawnemu nakazy co do przymusu 
meldunkowego i zw racały Gdańszczan 
zarówno czy to byli Polacy lub Niem­
cy, do starostwa. Takich rzeczy ab­
solutnie tolerować nie można. Aut, 
aut. Niepodobna, aby prawa ręka sią- 
gnęła do Sasa, a lewa do łasa. Tym  
sposobem ośmieszamy się tylko.

* Reinhold Wulle w Gdańsku. Nie 
wiecie kto to je s t?  Tę> wielki, wielki 
Pan —  znany przez każdego nacjona­
listę, przez każdego hakatystę, to wiel­
ki, nieprzejednany wróg Polaków, mo­
narchista z krwi i kości, wielki szei- 
mierz w kampanji przeciwko niemiec­
kiemu ustrojowi republikańskiemu, to 
człowiek, który gwiżdżę na traktat wer 
Salski, który gwiżdże na wszelkie roz­
porządzenia nowoczesnych rządów, za 
mieszany w różne sprawki orgeszow- 
ców i przeróżnych bundów, sławiony

po morderstwie Rathenaua przez gru­
pę zbirów niemieckich. Pan ten — 
właśnie on —  przybywa do Gdańska, 
jakby na urągowisko, jakby na zado­
kumentowanie, że monarchiści działają 
tu bezkarnie i świadomie krzewią nie­
nawiść ku Polsce. Pan Wulle ma 
przemawiać —  a przemawiać będzie 
jako poseł parlamentu niemieckiego —- 
w Gdańsku wobec członków partji 
Deutschsozial. Do sprawy tej powró­
cimy jeszcze.

* Ira gorzej, tern lepiej. Że rząd nie­
miecki, zmierzający tendencyjnie i zu­
pełnie świadomie do bankructwa oraz 
do podniecenia tłumów w nienawiści 
do Francji, stara się o wyw ołarJe 
drożyzny coraz większej i do zbunto­
wania ludności przeciw Entencie, — 
można zrozumieć jeszcze. Rządowi p. 
Cuno zdaje się. że czem w ięcej będzie 
cierpiał cały naród niemiecki, tern sil­
niej będzie się łączył w myśli odwe­
towej. Że Gdańsk pędzi ślepo za B e r­
linem. że dopuszcza do podrożenia 
wszystkiego i do zbuntowania narodu, 
tego rozumieć nie można. Nie wia­
domo jakim cudem, ale w szystkie ce­
ny gdańskie normowane są według cen 
w Vaterlandzie. Czyżby i Gdańsk 
zmierzał tendencyjnie do podniecenia 
i podburzenia robotniczych mas i chciał 
w yw ołać wewnętrzną rewolucje, ce­
lem pokazania Entencie. iż traktat w er­
salski musi być obalony?

* Miechy do pieniędzy. Robotnicy 
portowi zarabiają teraz tyle. że musieli 
pokupować sobie specjalne worki i 
mieszki do noszenia pieniędzy. O trzy­
mują dziennie blisko ćw ierć miljona ma­
rek i narzekają, że mało z mało.

Cóż mają powiedzieć na to lekarze, 
nauczyciele, profesorzy, redaktorzy, 
cały ten proletarjat inteligencji skaza­
ny na życie całomiesięczne z takiej 
samej sumy, z jakiej żyje robotnik 
portowy 4 dni. Uczyli się lata całe, 
marnowali zdrowie, biedolili się, żeby 
tylko doprowadzić do czegoś, żeby 
wybić się ponad ogół, a tu masz. —  
Przychodzi prosty, nieokrzesany ro­
botnik, którego cała zaleta to silne ba­
ry, i zarabia 5 razy w ięcej, niż ten, co 
ma wyćw iczony rozum i posiada na­
uki. I gdyby to zarobione pieniądze 
zużyto na poprawienie sobie bytu — 
ale gdzietam. Giną one gdzieś za w y­
pijane beczki spirytusu.

* Plaga egipska. Gdyby za czasów 
Faraonów istniały telefony, a raczej, gdy­
by istniały telefonistki gdańskie, to Bóg, 
chcąc nawiedzić Egipcjan najcięższą pla­
gą — przesłał by im je na 2 miesiące. 
Znamy telefoniczne urządzenia połowy 
Europy — znamy męki, jakie ponoszą 
mieszkańcy różnych mia9t i państw, u któ 
rych zdobycze kultury są nieco opóźnione 
— ale nie znamy czegoś podobnego, na 
co człowiek naraża się dzień w dzień, pró­
bujący telefonować i osięgnąć w Gdań­
sku jakiegoś wyszukanego abonenta. 
Można z góry się założyć o nie wiem co, 
że albo nie zgłosi się odnośna stacja, albo 
jeżeli się zgłosi, to zapyta: Sprechen Sie 
noch i przerwie rozmowę, albo połączy 
fałszywie, albo też jeżeli rozchodzi się o 
„Notamt“ to ten wogóle nie zareaguje. 
Czegoś podobnego doprawdy niema na 
całym świecie. Ludność gdańska narażana 
na Bóg wie jakie plagi —  ma do znosze­
nia największą plagę telefonów gdańskich.

* Nasze proroctwa. Przed tygodniem 
już zapowiadaliśmy, że w najbliższym 
czasie nastąpi podwyżka taryfy tram­
wajowej. Przepowiednia nasza ziściła 
się już w  dniu wczorajszym. Nastą­
piła znowu era męki i udręki jeżdżenia 
tramwajem, sięgania po pieniądze, 
liczenia, dopłacania, legitymowania się 
i innych wściekłych zarządzeń. Do 
kart miesięcznych trzeba było doku­
pić jeszcze jeden znaczek, wynoszący 
jedną trzecią tego, co się płaciło na 
pierwszego. Ponadto za bilety płacić

trzeba zamiast 1200 —  2000 marek, 
zamiast 1500 —  2500 mk., zamiast 
2000 —  3000 mk„ zamiast 2500 —  4000  
mk. i zamiast 2700 —  4500 mk.

I wszystko dla tego, że paskarstwo, 
że łajdactwo, złodziejstwo i lichwiar- 
stwo w Gdańsku zupełnie bezkarnie 
wyrasta, że powoduje drożyznę i anor­
malne stosunki i że senat jest deutsch­
national, więc idzie według planu,' za­
kreślającego drogę ku Moskwie.

*  Miły gość w Gdańsku. W  sobotę ba_ 
wił w Gdańsku i odwiedził naszą redakcję 
b. sympatyczny i miły gość ze Słowacji, 
profesor uniwersytetu Zagrzebskiego dr. 
Ileszyć. Procesor I. przybył zbadać tutej-

-go Upca 1923 r.

szę stosunki polskie na terenie gdańskim 
i zetknął się z kilku wybitniejszymi przed­
stawicielami kolonji polskiej w Gdańsku. 
Prof. Ileszyć wygłaszał w Warszawie kil­
ka odczytów i wybrał się również do 
miast pomorskich z odczytami. Z Gdań­
ska udaje się prof. I. do Gdyni i do W ej­
herowa.

*  Akademicka kolonia w Gdyni. Rada 
Naczelna do spraw pomocy młodzieży 
akademickiej —  podaje niniejszem do wia 
domości, że w dniu 28 czerwca b. r. prze­
jęła we własny zarząd „Akademicką Ko- 
lonję Nadmorską w Gdyni-Grabówku“ od 
Komitetu Wysyłającego Akademików- 
Żołnierzy nad morze, który przeszedł już 
w stan likwidacji. W związku z tern 
Rada komunikuje, że p. Ignacy Herburt 
Modzelowski -—przestał być kierownikiem 
tejże Kolonji i obecnie Rada Naczelna 
wszelkie sprawy dotyczące Kolonji za­
łatwia sama, przez Komisję Kolonji Let­
nich i przez upełnomocnionego swego za­
stępcę p. J.Michalewskiego w Gdyni.

* Podwyższenie cen jazdy na kole­
jach podmiejsk ch, Z dniem dzisiej­
szym podwyższone zostały ceny jazdy 
na kolejach pomiejskich jak następuje: 
Na przestrzeni A (np. z Gdańska do 
W rzeszcza) z 1400, 2100. 3500 na 2 tvs., 
3 tys. \ 5 tys. mk. an przestrzeń5 B  
(np. z Gdańska do Oliwy) z 1600, 
2400, 4000 tys. na 3 tys.. 4 tys. i 7 tys. 
mk.. na przestrzeni C (np. z Gdańska 
do Sopotu) z 2400. 3600. 6000 na 4. 6 
i 10 tys. marek. Karty miesięczne po­
zostaną aż do końca miesiąca wolne od 
podwyżki.

* Nieszczęśliwy wypadek. 17-letni 
wyrostek Albert Schadroff skoczył z 
lewej strony na jadący z Brzeźna do 
W rzeszcza tramwaj, jadąc na gapę. 
Przy zwrotnicy zeskoczył z tramwaju 
I dostał się pod koła innego tramwaju, 
jadącego ż W rzeszcza. Koła odcięly 
mu prawą nogę. Ciężko okaleczonego 
odwieziono do szpitala miejskiego.

*  Apel do panów Krawców. Chłopiec, kaleka 
umysłowo dobrze rozwinięty, wedle orzeczenia 
lekarskiego nadający się do nauki krawiectwa i 
mający chęć wyuczenia się tego rzemiosła', 
pragnie zostać przyjęty,w naukę. Kto z panów 
krawców byłby gotów chłopca przyjąć w naukę, 
zechce się zgłosić podając czas nauki i inne wa­
runki do powiatowej Rady Opieki Społecznej 
w Tczewie.

*  Koncert. W środę, dnia 18 b. m. o godz. 7 
odbędzie się przy Langermarkt koncert pod ba­
tutą kapelmistrza Stieberitsa na rzecz op eki nad 
starcami.

Wiadomości gospodarcze.
Podw yżka m nożników  celnych .

W  wyniku obrad Komitetu Celnego w 
Ministerstwie Przemysłu i Handlu, który, 
celem zatamowania nadmiernego przywo­
zu artykułów przemysłu zagranicznego 
zaprojektował podwyższenie mnożników 
normalnego i ulgowego na 12 000 (za­
miast 9 000) oraz 9 000 (zamiast 6 000), 
mnożniki te rozporządzeniem ministrów 
Skarbu oraz Przemysłu i Handlu podwyż­
szone zostały do 15 000 (mnożnik nor­
malny) oraz 11250 (mnożnik ulgowy).

Jak się dowiadujemy pp. Ministrowie 
Skarbu oraz Przemysłu i Handlu mają 
zamiar podwyższać (względnie zniżać) 
mnożniki celne w odstępach czasu krót­
szych niż dotychczas, trzymając się zmian, 
jakie zachodzą w giełdowych notowaniach 
walut pełnowartościowych oraz zmian, ja­
kie zachodzą w oficjalnych, płaconych 
przez P. K. K. P. cenach marki złotej, 
gdyby wiadomości o zamiarach powyż­
szych istotnie się sprawdziły, to nie­
wątpliwie w zakresie zmian mnożników 
celnych nastąpiłoby pewne uporządkowa­
nie, ponieważ dotychczas zmiany te na­
stępują w okresach czasu zupełnie do­
wolnych, przeważnie wówczas dopiero gdy 
ceny złota odbiegną już znacznie od obo­
wiązujących wysokości mnożników celnych. 
Zmiany mnożników odbywają się zatem 
również gwałtownemi skokami.

Usystematyzowanie zmian mnożników 
jest słusznem i pożytecznem, jednak nie­
zrównanie ich szablonowe, bo cła, oprócz 
źródeł dochodu dla Skarbu, są i to w 
pierwszym rzędzie, instrumentem polityki 
gospodarczej.

Nakładem Zjednoczonych W ydawnictw Pism 
Polskich w  Gdańsku, sp. z o. p. 

Redaktor naczelny i odp. W ładysław Zabawski 
Drukiem Drukarni Gdańskiej A -G , w Gdańsku.
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Teatr Hieiski Gdańsk
Dyrekcja: Rudolf S ch ap er.

D cli w poniedziałek , 15 b m . w iecz. o  7

Cavalleria rusticana
Melodram w 1 odsłonili.

Muzyka od Pietro Mascagni. Następn e:

Der Bajazzo
Dramat w dwóch aktach z Prologen».

W  wtorek, 14 lipca, w lecz , o grodz. 7 zniżone ceny I 
„Jo h an n isfeu er“. Widowisko.

W środę 18 lipca wiecz. o godz. 7 „ K a tja , die  
T än zerin “ . Operetka.—

Płaszcze gumowe, Monachijskie płaszcze 
lodenowe. - Skórzana odzież samocho­

dowa - Okulary. Bielizna kąpielową 
Płaszcze kąpielowe

Tennisy, Piłki noine, atletyka, Koszule 
wierzchnie, Bielizna, Kapelusze, Krawaty 

(RotsiegeS-Krawatten)
Sprzedaż monop. dla Gdańska 

Sopotu i Wrzeszcza,

CARL RABĘ
Langgasse 52. Sopot, Seestrasse 48.
F ra n z  R ab ę Wrzeszcz, Hauptstrasse 22. J

Wróciłem
Hirsch, dentysta

B re itg a s s e  (narożnik I. Damm) 
Telefon 2922.

1 1

rozrzuconych po Rzeszy Niemieckiej, informuje 
się o życiu rodaków w kraju przez tamtejszą 
prasę polską. Na czoło te j prasy wysuwa 
się orgao kolonji polskiej w Berlinie, liczącej 
dziś jeszcze przeszło 60 tysięcy osób.

Dziennik Berlińskiw

sięgający wpływami swemi na całą Rzeszę.
Dziennik Berliński znany jest zarówno wśród 
najbliższych sąsiadów naszych kresów za­
chodnich, b. części Poznańskiego, Prus Za­
chodnich i Warmii, jak niemniej wśród wy- 
chodżtwa naszego Westfalii, Nadrenji i Francji.

Przemysł, handel i banki w Polsce
pragnące nawiązać stosunki z bracią naszą 
w Niemczech, osięgną cel najpewniej za po­
średnictwem ogłoszeń w Dzienniku Berlińskim.
Pozatem nadaje się też Dziennik Berliński 
do ogłoszeń o poszukiwaniu pracowników, 
zwłaszcza wykwalifikowanych rzemieślników, 
tudzież do ogłoszeń o sprzedaży nieruchomości 
i warsztatów pracy w kraju. —  Informacji 
udziela i zamówienia przyjmuje wyłącznie

BIURO OGŁOSZEŃ

POLSKU HOEMcmREKŁUHYimŁMa

Poznań, u l  fr. Ratajczaka nr. 8
Berlinie S I  08. leneabnrgentrasse i

i wszystkie oddziały i reprezentacje w kraju.

SALON MOD
Gertrudy Dobbeck

Heilige Geistgasse nr. 10.

A

Wykonuje eleganckie damskie stroje:
Kostjumy, Płaszcze i Suknie.

,u m p erial\
Piece do gotowania i ogrzewania

dla

—  Gązu

są atutam i!
„ I m p e r i a l “

Spółka sp rzed aży  a p a ra tó w  
do g o to w a n ia  i o g rzew an ia  

z o g r . odp.
G d a ń s k

H eilige G eistg asse  126*

V |
Zgubiłem

Kohoment w o js k o w y
z P. K. U. Płock Nr. 92 aa nazw. 
Icek  C H le lF tu ssb e rg ,  
R y p in «  Oddać Fieischer- 
gasse 10 Cukiernia Warszawska.

GAZETA BANKOWA
1..H... I.......... U.U.U.....1-1............. .....1 - . J .........

dwutygodnika ekonomicznego przynosi 
prócz bogatego działu teoretycznego naj­
świeższe wiadomości o nowych emisjach 
akcji i warunkach subskrypcyjnych, wal­
nych zgromadzeniach,wypłaci dywidendy 
itp. wszystkich banków i spółek akcyjnych 
w Polsce. Kwartalna prenum. 6. złp.

Adres Wydawnictwa: Lwów, Podwale 3.
...................................1...L..U........I........... ll.l.l.nu....J.IJ..1»

Austro-Daimler
17-60 HP.

Samochód pewny,oszczędny,prędki,wytworny
Spytajcie tych, którzy go posiadają.

Zastępstwo: W ILLI G O LD  G d a ń s k ,  Am Jakobstor 9
naprzeciw archiwu państwowego.

Nad „ S a p o n “ niema nic
lepszego do prania. Pani sama przekona się o wszel­
kich zaletach tego środka, gdy użyje go raz do prania 
bielizny. „Sapon“ z marką ochronną „koszulką“ 
łatwiej brud ropuszcza niż mydło, pranie mniej 
kosztuje a bielizna się nie niszczy i ma śnieżno biały 
wygląd. „Sapon“ z marką ochronną „koszulką“ jest 

do nabycia w każdym składzie. 205
W yrób  C hem . F a b r . „ E rg a s ta “  C. N agórski

S ta ro g a rd  (P o m o rz e ).

z utrzymaniem lub bez poszukuje się zaraz lub od 
1. sierpnia dla jednego wzgl. dwóch panów, 

Łaskawe oferty uprasza się pod 
„L . W.** do administracji,

„Gazety Gdańskiej“.

Moja nieruchomo^
z wielkim, dwupiętrowym, masywnym spichlerzem, 
z podwórzem i zajazdem, w najruchliwszem poło­
żeniu, nadająca się dla każdego przedsiębiorstwa 
(obecnie mieści się tam skład kolonialny, handel 
drzewa i węgli), włącznie z wolnem wielkiem mie­
szkaniem, z kompl. inwentarzem jest z a ra z  n a  
sp rzedaż z a  m kp. 1,200,000,000

A . P o litt, T czew .

Mam na sprzedaż

od 87 morgów, budynki masywne, światło elektryczne, 
12 męcg. iąki z torfem około 4  morgi lasu, leżące 
W kartuskim powiecie, 1 km od granicy gdańskiej i 
5 km. od kolej:. Reflektanci mogą się zgłosić do 

Redakcji „Gaz. Gdańskiej“ pod Nr. A. 65.

Masywny dom
dwupiętrowy z ogrodem owocowym nad wodą po­
łożony, nadający się dla zakładu fabrycznego, war­

sztatu przem. lub rzeżnickiego n a  sp rzed aż. 
Szybko zdecydowani reflektanci 

zgiosić się mogą pod adr. 
A lek san d er L azar o s  

Sęp o lno, Pomorze.

Skóry
wszelkiego rodzaju dostarcza tanio 
w ładunkach

B u c h a l t e r z y  

¡  b u c h a l t e r k l
- — „ ,  01 , zdolni z praktyką poszu-
wagon. z Gornego Śląsku kiwa„i. 0 fe rty  z od_

Franciszek Homara h  składać do
K ról. H uta u l. Mielęckiego 36 —  T e l.  1 0 3 5  | Gaz. Gd. pod nr. 6009

Rutynowana

stenotypistka
(maszyna „Adler“), biegła w polskim i 
niemieckim w słowie i piśmie i znająca 
książkowość, będzie od zaraz dla przedsię­
biorstwa fabrycznego w Grudziądzu przy 
odpowiedniem wynagrodzeniu poszukiwana. 
Własnoręcznie pisane zgłoszenia uprasza 
się przesłać do „G łosu P om orsk iego“ 
p od  Nr. F. Z. 89. w G r u d z i ą d z u .

Kto chce
znaieść korzystny zbyt
dla swych towarów, urządzić lub 
rozszerzyć swe przedsiębiorstwo,

szybko znaieść zajęcie,
lub, aby wiedziano o jego przed-  

siębiorstwie, i łam kupowano.

737niech zatelefonuje nr,
a natychmiast przybędzie nasz 
przedstawiciel i poda najkorzyst­
niejsze warunki ogłoszeniowe.

Gazeta Gdańska

i


